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Organizatorzy Festiwalu Żu-
bra w Mirosławcu stawiają
sobie poprzeczkę bardzo wy-
soko. Z roku na rok oferta
jest atrakcyjniejsza, a gości
coraz więcej. Festiwal Żubra
to już marka! W Mirosławcu
tak już jest, że wszystko to,
co jest z żubrem związane
gwarantuje sukces. 

Impreza odbywała się 5 i 6 lipca
na stadionie miejskim przy dobrej muzy-
ce, świetnej pogodzie i w towarzystwie
przezabawnej prowadzącej. 

– W Mirosławcu żubry są od 30 lat,
ale dopiero cztery lata temu usłyszała
o tym cała Polska. Żubr kojarzy się z po-
tęgą i sprawnością, dlatego może być
dobrym symbolem tego miasta – mó-
wił podczas otwarcia wiceminister śro-
dowiska Stanisław Gawłowski. – Ktoś,
kto się zna na turystyce powie, że jest to
świetny produkt turystyczny. Warto te
żubry pokazywać, bo mają w sobie du-
żo piękna. 

Także i tym roku burmistrzowi Pio-
trowi Pawlikowi, pracownikom ratusza
i Ośrodka Kultury udało się namówić sze-
rokie grono sponsorów do współorganiza-
cji imprezy. Jednymi z ważniejszych byli:
Urząd Marszałkowski, Wojewódzki Fun-
dusz Ochrony Środowiska i Gospodarki
Wodnej w Szczecinie, a oprócz niego festi-

wal sponsorowali jeszcze m.in. „Żywiec
Zdrój”, „Enea Operator”, „Eneos”, „Metal-
tech”, Nadleśnictwo Mirosławiec, PZZ
Wałcz, bank Pekao, „Eko-Fiuk” oraz zakła-
dy mięsne Henryka Stokłosy. 

W sobotę, 5 lipca jako pierwszy
na scenie wystąpił zespół „The Synki”,
później zagrał „Bezjahzgh”. Po nich scenę
opanowała artystka kabaretowa Katarzy-
na Piasecka – niekwestionowana gwiaz-
da tej edycji festiwalu, która zabawiała
publiczność także w przerwach między
koncertami. Oczekiwanie nie było więc
dokuczliwe. 

Występ Ewy Farnej z zespołem przy-

ciągnął do Mirosławca całą masę nastola-
tek z transparentami, ubranych w ko-
szulki, które jednoznacznie wskazywały
na ich uwielbienie do młodej wokalistki.
Podczas koncertu nie zabrakło efektów
pirotechnicznych, a wokalistka dała z sie-
bie wszystko, chętnie bisowała, utrzymy-
wała kontakt z publicznością, śpiewała
nawet na huśtawce zawieszonej nad sce-
ną. Korzystali z niej chętnie także inni
wykonawcy i prowadząca – K. Piasecka.
Młode fanki jeszcze długo po bisach pro-
siły o jeszcze. 

Dokończenie na str. 14

Pod patronatem żubra Starosta zrehabilitowany
W listopadzie ub. r. napisaliśmy, że
starosta wałecki zawiódł wędkarzy,
którzy poczuli się przez niego oszuka-
ni. Chodziło o posterunek Państwo-
wej Straży Rybackiej, który miał być
utworzony w Wałczu już 9 miesięcy
temu. Z nieukrywaną satysfakcją
i przyjemnością pragniemy poinfor-
mować, że Bogdan Wankiewicz „się
spiął” i sprawę doprowadził do końca.
Po 17 latach starań w Wałczu został
uroczyście otwarty posterunek PSR.

To, czego dokonał B. Wankiewicz nie
udało się wcześniej członkom Ogólnopol-
skiego Stowarzyszenia Dzierżawców i Ad-
ministratorów Nieruchomości Rybackich
Skarbu Państwa, Zarządowi Okręgu PZW
w Pile, burmistrzom i poprzednim staro-
stom, radnym różnego szczebla, posłom,
senatorom oraz zarządom wałeckim PZW.
Brawo!

– Dochowaliśmy przyrzeczenia.
Punkt powstał – powiedział podczas
otwarcia B. Wankiewicz. – Chciałbym po-
dziękować wojewodzie, bez którego po-

wstanie tego posterunku byłoby niemożli-
we oraz wszystkim naszym samorządow-
com. Bez ich wsparcia trudno byłoby po-
wołać do życia ten posterunek. Wszyscy
mocno się sprężyliśmy.

– Prośby starosty i samorządowców
były już od dawna. Argumentacja była
przekonywująca – potwierdził wicewoje-
woda zachodniopomorski Ryszard Mićko.

– W imieniu starosty oraz samorzą-
dowców bardzo chciałam podziękować
wojewodzie. Nareszcie – krótko powie-
działa burmistrz Wałcza Bogusława Towa-
lewska. 

Posterunek PSR w Wałczu mieści się
przy ul. Kołobrzeskiej. Nie jest jeszcze
w pełni wyposażony. Brakuje łodzi i broni
palnej. Sprzęt ma zostać przekazany
w momencie, gdy strażnicy: Piotr Lesz-
czyk i Łukasz Piasecki przejdą odpowied-
nie szkolenia i kursy. Na stanie wyposaże-
nia PSR w Wałczu jest m.in. samochód,
noktowizory, lornetki i komputer. 
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Show car, czyli wielki pojazd szkole-
niowy można było zobaczyć w tym ty-
godniu przy wałeckiej firmie „Inter
Cars”. Główny cel ściągniecia tego po-
jazdu to przygotowane szkolenie dla
klientów i współpracowników tejże fir-
my. Była to także okazja, aby prezes
firmy „Albor” Bolesław Rafałko oraz
Łukasz Rafałko – dyrektor wałeckiej
filii największego dystrybutora części
samochodowych – „Inter Cars”, zapo-
znali zaproszonych gości z możliwo-
ścią współpracy firm prywatnych z sa-
morządem w dziedzinie profesjonal-
nego kształcenia w Wałczu specjali-
stów w dziedzinie mechaniki i elek-
trotechniki samochodowej.

Technologia idzie do przodu. Dziś
nowoczesnych samochodów nie napra-
wia się w przydomowym garażu, a wie-
dza mechaników musi być na bieżąco
pogłębiana i aktualizowana, aby mogli
sprawnie i profesjonalnie spełniać ocze-
kiwania swoich klientów. Ważna jest
wiedza i umiejętność pracy na najnowo-
cześniejszych maszynach, znajomość no-
woczesnych rozwiązań stosowanych
w motoryzacji. Obecnie szkoły niestety
uczą głównie teorii ogołoconych z nowi-
nek technicznych, brakuje praktycznego
podejścia. Świadomość taką ma też fir-
ma „Inter Cars”, która zatrudnia po-
nad 5000 osób, dlatego już teraz chce in-
westować w młodych ludzi. Widzi
w tym korzyści dla lokalnej społeczności,
warsztatów z, którymi współpracuje,
a także dla siebie. Firma współpracuje
już z kilkoma szkołami na terenie Polski.
Między innymi w Radomiu, Gdańsku
czy Bydgoszczy. Czy jest szansa, aby fir-
ma „Inter Cars” zainwestowała także
w nasze szkoły?

Oczywiście tak. Potrzebne jest tylko
stworzenie odpowiedniego klimatu i urze-
czywistnienie pomysłu. Podczas spotkania
mówiono między innymi o możliwo-
ściach stworzenia całej ścieżki edukacji
w zawodzie mechanika samochodowego.
Począwszy od szkoły zawodowej, a skoń-
czywszy na studiach inżynierskich – najle-
piej na wałeckiej PWSZ.

– Dziś bez szkoleń nie ma dobrych me-
chaników. „Inter Cars” może zaopatrzyć
szkoły w nowoczesne oprzyrządowanie
i wiedzę. Wspólnie możemy stworzyć kie-
runki, które wykształcą profesjonalistów.
Nie mówię tylko o mechanikach, ale przede
wszystkim o elektronikach, a także profe-
sjonalnych sprzedawcach, magazynierach,
przedstawicielach handlowych i specjali-

stach od logistyki. Rynek potrzebuję dziś
wykwalifikowanej kadry inżynieryjnej
– zauważa B. Rafałko. – Możemy mieć
wówczas ludzi z całej Polski, którzy będą
chcieli się kształcić właśnie w Wałczu. 

– Aż się prosi, aby to zrobić – mówi
starosta Bogdan Wankiewicz. – Jeśli absol-
wenci będą mogli otrzymać gwarancję za-
trudnienia i otrzymać dobry zawód ściśle
powiązany z praktyką, wówczas jest to moż-
liwe do realizacji. Pomysł na pewno zostanie
dopisany w kontrakcie samorządowym wo-
jewództwa zachodniopomorskiego. Powiat
podejmie działania, aby tak się stało.

– System edukacyjny ma zapewnić
odpowiednią pulę pracowników. Kiedyś
były klasy przyzakładowe. To jest powrót
do tej koncepcji, jak się okazuje bardzo
słuszny, który popieram – dodała bur-
mistrz Bogusława Towalewska.

Poparcie pomysłu wyraził także Jacek
Kasiński – kanclerz wałeckiej PWSZ.

– To jest właściwy kierunek kształce-
nia. Jestem przekonany, że wałecka uczelnia
wyższa ma predyspozycje ku temu, by takie
warsztaty u siebie zrealizować – zapewniał. 

Show car to 30-tonowa ciężarówka
freightliner coronado z nowoczesną multi-
medialną naczepą szkoleniową i jest wła-
snością największego w Polsce dystrybuto-
ra części samochodowych – „Inter Cars”.
Na co dzień naczepa służy jako 40-osobo-
wa, komfortowa klimatyzowana, sala szko-
leniowa. Pojazd wyposażony jest w profe-
sjonalny sprzęt multimedialny z możliwo-
ścią emisji materiałów 3D. Znajduje się
w nim najnowsza ekspozycja narzędzi oraz
wyposażenia warsztatów.

Szkolenia dla mechaników i właścicieli
warsztatów będą odbywać się w Wałczu
jeszcze do 11 lipca. Jest więc okazja, aby zo-
baczyć jeszcze ciężarówkę z bliska. PK 

Dobry mechanik poszukiwany

Młody pięściarz KS „Korona” Hubert
Adrych reprezentował Polskę podczas
mistrzostw Europy uczniów i choć
szczęście było blisko, medalu z Wę-
gier nie przywiózł. 

Uczeń Gimnazjum w Chwiramie
w tym roku stoczył 10 pojedynków i za-
wsze schodził z ringu jako zwycięzca i dla-
tego został powołany do kadry narodowej
pięściarzy na 12. mistrzostwa Europy
uczniów. W pierwszym pojedynku rywa-
lem Polaka był zawodnik z Włoch i pierw-
sza runda zakończyła się zwycięstwem An-
drycha. Jednak w kolejnych Włoch rozpo-
czął huraganowe ataki, często faulował
i mocno wymęczył przeciwnika. Mając po-
nadto większe doświadczenie i prezentu-
jąc lepsze warunki fizyczne, rozstrzygnął
pojedynek na swoją korzyść, zamykając

tym samym zawodnikowi „Korony” drogę
do strefy medalowej. 

Trenerzy i zawodnicy „Korony” gorąco
dziękują za pomoc w organizacji wyjazdu
na Węgry firmie Transmet oraz Urzędowi
Gminy i Urzędowi Miasta za stałe wspar-
cie bieżącej działalności klubu. OPRAC. PK

Zabrakło doświadczenia

To doskonała wiadomość dla
mieszkańców – firma „Alba-
tros”, inwestując w wałeckiej
podstrefie Słupskiej Specjal-
nej Strefy Ekonomicznej, bu-
duje nową halę i planuje za-
trudnienie 70 osób. 

– Koniec pierwszego półrocza w Słup-
skiej Specjalnej Strefie Ekonomicznej za-
owocował kolejnymi projektami inwesty-
cyjnymi. Jednym z ciekawych przykładów
jest producent profili aluminiowych „Al-
batros” Aluminium, który planuje realiza-
cję kolejnych inwestycji w Wałczu” – mó-
wi prezes PARR Mirosław Kamiński.

Plany inwestycyjne „Albatrosa”
(o wartości ponad 60 mln zł przy zatrud-
nieniu 70 osób!) mają na celu zwiększenie
dotychczasowej mocy produkcyjnej oraz
wprowadzenie nowych innowacyjnych
produktów.

– Dzięki innowacyjnym rozwiąza-
niom możemy zoptymalizować proces
wyciskania detali, rozwiązując napotykane
w branży problemy produkcyjne, a w kon-
sekwencji zaoferować profile o najwyższej
jakości i właściwościach oczekiwanych
przez rynek – mówi prezes zarządu firmy
Arkadiusz Bruski. – Ponadto nasze pro-
dukty będą energooszczędne i proekolo-
giczne.

Firma „Albatros” jest producentem
najwyższej jakości profili aluminiowych,
w tym przede wszystkim profili alumi-

niowych trudnych. W wałeckiej podstre-
fie SSSE prowadzi działalność gospodar-
czą od 2011 roku. Ta inwestycja nie jest
ostatnią.

– Wszyscy bardzo się z tego cieszymy,
a jednocześnie jako władze miasta deklaru-
jemy dalszą pomoc inwestorom – mówi
burmistrz Bogusława Towalewska.

Oprócz Albatrosa działalność gospo-
darczą w wałeckiej podstrefie SSSE prowa-

dzą również VNH – fabryka grzejników
i Ozen Plus. Na koniec pierwszego kwarta-
łu zatrudnienie w firmach strefy wynosiło
blisko 400 osób, a poziom inwestycji prze-
kroczył 162 mln zł. Podstrefa zajmuje łącz-
nie 56 hektarów w dwóch kompleksach
– przy ulicach Budowlanych i Południo-
wej oraz przy ul. Kołobrzeskiej. Pod nowe
inwestycje do zagospodarowania zostało
jeszcze około 35 hektarów. OPRAC. PK

„Albatros” znowu inwestuje

„ Burmistrz Tuczna informuje, że na tablicy
ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Tucznie został

wywieszony na okres 21 dni / od dnia
08.07.2014r. do dnia 28.07.2014r. / wykaz
nieruchomości przeznaczonych do zbycia.”
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Brazylijczycy to bardzo gościnny naród. Dali temu
dowód podczas wtorkowego meczu, podczas którego
podarowali Niemcom zwycięstwo. Tylko lekko przesa-
dzili z tak wysoką różnicą bramek, bo mecz stał się
przez to mało interesujący. 

Ludzie oczekiwali czegoś innego. Miały być emocje
i andrenalina. Miały być igrzyska, a było tylko zdziwie-
nie. Całkiem inaczej rozegrały to władze Mirosławca,
które zaprosiły ludzi z okolicznych miast i wsi na Festi-
wal Żubra. Nazwiska muzycznych gwiazd ściągnęły

do Mirosławca tłumy i ten, kto przyjechał do dawnego Frydlandu mógł wrócić z im-
prezy zadowolony, czując że organizatorzy zrobili wszystko, aby goście czuli się i ba-
wili znakomicie. 

Mirosławiec stara się budować markę, chcąc zmienić całkowicie wizerunek mia-
sta, które najbardziej było kojarzone (i chyba niestety ciągle będzie) z tym, że w tym
mieście „casa spada z nieba”. 

Odbiegłem nieco od tematu, chciałem przez chwilę podumać o tym, jak to jest
faktycznie z naszą gościnnością? Gościnność za czasów Polski szlacheckiej była tak
wielka, że gdy przybywał gość, gospodarz zabijał prosiaka, aby ucztować do upadłego
z kielichem miodu w reku nawet kilka dni. Każde spotkanie było pretekstem do picia
i jedzenia przy hulaszczych tańcach i swawolach. Oczywiście troszeczkę inaczej było
u biednych chłopów, bo tam przyjmowano gościa dużo skromniej, ale zawsze można
było liczyć na miskę ciepłej zupy i naparstek bimbru. Czy ta gościnność wychodziła
nam na dobre? Niestety nie zawsze, bo przez tę gościnność Polskę zaborcy rozebrali
do naga. Bo Polacy chyba już tacy są, że brakuje nam umiaru. Żyjemy za więcej niż za-
rabiamy, pijemy więcej niż możemy. Jesteśmy tak bardzo gościnni, że nawet Niem-
com (w końcu to sąsiedzi) oddajemy najlepszych piłkarzy. Czego dowodem jest dzi-
siejszy mundial. PIOTR KURZYNA

Dokończenie str1

– Ciężkie zadanie przed wami
– zwrócił się do świeżo upieczonych straż-
ników R. Mićko. – Macie świecić i być
przykładem przestrzegania prawa. Jeżeli
dojdą do mnie sygnały, że zbaczacie z tej
drogi nawet jedną nogą, to będę bez-
względny. Polecam was i ten posterunek

życzliwości mieszkańców powiatu wałec-
kiego (…) Otwarte biuro jest tylko pomocą
waszej działalności. Nie chciałbym was
za często tu widzieć. Wasze miejsce jest
w terenie.

Posterunek podlega bezpośrednio
PSR w Szczecinku. Być może nawet już
przyszłym roku – jak zaznaczył R. Mićko

– PSR w Wałczu może się usamodzielnić.
– Chciałbym gwarantować, że kolega

(P. Leszczyk – dop. aut.), jest przykładem
dotychczasowego działania niezawodowe-
go – podkreślał Czesław Pachowicz, pre-
zes Nadnoteckiego Okręgu PZW w Pile.
– Tutaj jest doskonała współpraca wszyst-
kich służb. 

W całym powiecie jest 4,5 tysiąca hek-
tarów wód (147 jezior). Miejscowe koła
PZW oraz Zakład Rybacki w Wałczu każ-
dego roku wpuszczają do swoich akwe-
nów setki kilogramów narybku. Przynaj-
mniej połowę z tego brali kłusownicy. Tak
jest od lat. Czy to się zmieni?

– Nie uśmiecha nam się siedzenie w biu-
rze – zapewniają P. Leszczyk i Ł. Piasecki.
– Możemy się już pochwalić sukcesem.
W pierwszym dniu naszego działania (1
bm.) zatrzymaliśmy osobę na Raduniu z tzw.
racznikiem. Dochodzą do nas już sygnały, że
kłusownicy zwijają swój sprzęt. Ludzie mó-
wią, że padł na nich blady strach. I dobrze.

Telefon do PSR w Wałczu
– 502 701 562. 

MARCIN KONIECKO

Starosta zrehabilitowany

Mieszkańcy Chwiramu sądzą, że sko-
ro „gmina zrobiła plażę, to w jeziorze
można pływać”. Niekoniecznie. Plaża
we wsi nie jest kąpieliskiem ani miej-
scem wyznaczonym do kąpieli. Korzy-
stający z – w tym przypadku wątpli-
wych – uroków tej wody powinni mieć
się jednak na baczności, bo to (deli-
katnie mówiąc) nie „kryształ”. 

Wynikami badań wody wprawdzie
nie dysponujemy, ale fakt, że jezioro Chwi-
ram ma być poddane zabiegowi rekulty-
wacji najlepiej świadczy o tym, że zbiornik
nie należy do najczystszych. Mimo to
mieszkańcy korzystają z niego bardzo
chętnie i nie widzą w tym nic dziwnego,
skoro gmina (przy wsparciu UE) wysypała
piasek przy brzegu, wybudowała parking,
ścieżki, ławki. To zresztą nie koniec inwe-
stycji. W niedalekiej przyszłości wokół
akwenu ma powstać jeszcze ścieżka space-
rowa. Mieszkańcy mówią, że przecież nikt
nie modernizowałby plaży nad jeziorem,
w którym nie można pływać. 

– Mamy wstępne badania wody, które
wcale nie są takie, jak pani mówi. Poza tym
nie jest to kąpielisko, a miejsce rekreacji.
Inicjatywa wyszła od mieszkańców wsi. To
musiało się odbyć w takiej kolejności. Gdy-
by jezioro najpierw zostało zrekultywowa-
ne, nie dostalibyśmy pieniędzy na kąpieli-
sko, bo środki unijne się kończą. Po rekul-
tywacji mamy wszystko – i plażę, i wodę

– twierdzi zastępca wójta gminy Wałcz Ja-
nusz Bartczak. – Jezioro rekultywujemy
po to, żeby było czystsze. Wodę zanieczy-
ściły ścieki, które zostały odcięte i piaskow-
nik, obecnie również zlikwidowany. Śnię-
cia ryb, które wystąpiły kilka lub kilkana-
ście lat temu, ustały. Uważam, że to wyol-
brzymianie sytuacji. 

Zabieg rekultywacji będzie kosztował
gminę około 100 tys. złotych. Pracuje już
nad tym zespół naukowców pod przewod-
nictwem profesora Tomasza Heese z Poli-
techniki Koszalińskiej. 

– Znamy już wstępne wyniki badań
wody, zebraliśmy też historyczne informa-
cje na temat tego zbiornika. Niestety in-
spektorat ochrony środowiska bada tylko
jeziora powyżej 50 ha, dlatego będziemy
musieli przeprowadzić jeszcze szczegóło-
we analizy – informuje prof. T. Heese.
– Śnięcia ryb, które miały miejsce kilka lat
temu, świadczą o szeregu zagrożeń, ale do-
brze, że ścieki zostały już odłączone. 

Prof. T. Heese zapytany wprost czy
– według niego – można się tam kąpać,

nie odpowiedział. Stwierdził jedynie, że
nie można tego ludziom zabronić tym
bardziej, że nie jest to kąpielisko. Podkre-
ślił, że zabieg rekultywacji zmierza m.in.
w tym kierunku, żeby mieszkańcy mogli
z niego bezpiecznie korzystać.

J. Bartczak upiera się, że wyolbrzy-
miamy sytuację i woda w jeziorze Chwi-
ram wcale nie jest tak bardzo zanieczysz-
czona. My będziemy się jednak upierać, że
jest. Bo gdyby było czyste, władze gminy
nie wydawałyby przecież stu tysięcy na re-
kultywację… ZB

To nie plaża!

reklama

FELIETON

Gościnność

reklama

Uwięziona 
Strachu najadła się pewna wałczanka, która przypadkowo zamknęła się w busie. Wo-

łanie kobiety o pomoc usłyszeli okoliczni mieszkańcy. 
Do niecodziennej interwencji policjanci wezwani zostali nad ranem 9 lipca. Do dy-

żurnego komendy zatelefonował mieszkaniec jednej z ulic w Wałczu, który poinformo-
wał, że słyszy głośne krzyki kobiety wzywającej pomocy. Mieszkańcy nie mogli zlokalizo-
wać źródła hałasu, zrobili to dopiero policjanci, którzy uwolnili w końcu kobietę. 

– Okazało się, że wypakowywała rzeczy z busa. Kiedy była na „pace” zatrzasnęły się
za nią drzwi – opowiada rzecznik prasowy KPP w Wałczu st. sierż. Beata Budzyń. – Po-
nieważ nie miała przy sobie telefonu komórkowego, postanowiła głośno krzyczeć. 

OPRAC. PK
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��� DAM PRACĘ
• MENADŻER ODDZIAŁU

Miejsce pracy – oddziały SKOK „Wesoła” (lista od-

działów – www.skokwesola.pl) Osoby zainteresowane

prosimy o przesyłanie aplikacji (CV i list motywacyjny),

wpisując w tytule maila wybrany oddział, na adres: re-

krutacja@skokwesola.pl

• DORADCA KLIENTA

Miejsce pracy – oddziały SKOK „Wesoła” (lista od-

działów –www. skokwesola. pl) Osoby zainteresowa-

ne prosimy o przesyłanie aplikacji (CV i list motywacyj-

ny), wpisując w tytule maila wybrany oddział, na ad-

res: rekrutacja@skokwesola.pl Informujemy, że skon-

taktujemy się tylko z wybranymi Kandydatami

• Niemiecka firma poszukuje opiekunek i pielęgnia-

rek do osób starszych

w w w . b e t r e u u n g s a g e n t u r - d i r e c t . d e

tel. 00 49 173 64 23 909

• Hurtownia napojowo-alkoholowa poszukuje osoby

do pracy na stanowisko przedstawiciela handlowego

na teren Wałcza i okolic. Oferujemy interesującą pra-

cę w dynamicznej rozwijającej się firmie, przyjazną at-

mosferę, motywujący system premiowy, niezbędne

narzędzia pracy. CV proszę wysłać na adres lukaszcia-

ch0809@wp.pl lub składać osobiście w oddziale

na ul. Kołobrzeskiej 58

w Wałczu.

• Specjalista ds. sprzedaży, Firma MGN w Wałczu

osoby zainteresowane ofertą zapraszamy do nade-

słania CV wraz z listem motywacyjnym i nazwą stano-

wiska w temacie wiadomości na adres: pra-

ca@mgn.com.pl

• Pracowników do działu produkcji ZATRUDNI STOL-

PLASTIK Spółka z o.o.

producent stolarki okiennej PCV Wymagania: – wy-

kształcenie min. zawodowe z możliwością

przeszkolenia Kontakt: CV: biuro firmy Wałcz, ul. Bu-

dowlanych 10A, lub mail: biuro@stolplastik.pl

• Praca dla przedstawiciela handlowego. Wymaga-

nia: Bardzo dobra znajomość języka niemieckiego.

Wysokie wynagrodzenie. Kontakt: hermerde@gma-

il.com

• Opiekunki osób starszych – PROMEDICA24 zatrud-

ni do pracy w Niemczech i Anglii. Atrakcyjne zarobki.

Dzwoń: 666 096 758 

• Specjalista ds. sprzedaży, Firma MGN w Wałczu

Osoby zainteresowane ofertą zapraszamy do nade-

słania CV wraz z listem motywacyjnym i nazwą stano-

wiska w temacie wiadomości na adres:

bok@mgn.com.pl lub praca@mgn.com.pl,

• Z-ca kierownika produkcji. Firma MGN w Wałczu

poszukuje na stanowisko. Osoby zainteresowane

ofertą zapraszamy do nadesłania CV wraz z listem

motywacyjnym i nazwą stanowiska w temacie wiado-

mości na adres: bok@mgn.com.pl lub pra-

ca@mgn.com.pl,

• kierowców z prawem jazdy kategorii C+E w trans-

porcie międzynarodowym w systemie 3/1. W związku

z powiększeniem taboru, zatrudnimy. Więcej infor-

macji pod podanym poniżej numerem telefo-

nu 609 090 924

• spedytor międzynarodowy Firma transportowo

– spedycyjna poszukuje dobrego pracownika. Wyma-

gania: mile widziane wyższe wykształcenie, komuni-

katywna znajomość języka niemieckiego; znajomość

pakietu MS Office. Zainteresowani ofertą proszeni są

o przesłanie CV na adres mailowy: spedycja-

walcz@wp.pl

• praca w Holandii, ciekawe oferty–

tel. 67 258 41 08

• Grafik iprogramista php. Praca przytworzeniu stron

www. Zainteresowanych zapraszamy do kontaktu na

biuro@e-hermer.pl

90gr za słowo (zgłoszenia osobi-
ście w redakcji) Zapraszamy

do redakcji Extra Wałcz, ul. Ban-
kowa 2,

78-600 Wałcz. 
lokale, nieruchomości:

• Do wynajęcia lokal na ul. Ki-
lińszczaków, ścisłe centrum,

tel. 67-258-26-84 w godz. 10-18.
• Sprzedam dwie działki budowlane 15a
Różewo. Tel. 507 136 469
• Sprzedam dom w Pępówku (k/Kalisza
Pom.) 120m2 + 0,72 ha lasu
tel. 883 378 763
• Sprzedam mieszkanie w Wałczu, os.
Kościuszki, 49,81 m2, 2 pokoje, II p. ce-
gła, ocieplany. Tel. 502 484 873
• Sprzedam mieszkanie w Wał-
czu, 38m2, Zatorze po remoncie, niski
czynsz. Tel. 513-103-563
• Sprzedam mieszkanie 40m2,
tel. 721 032 915
• Mieszkanie bezczynszowe 117m2
w centrum Wałcza zamienię na mniejsze
lub sprzedam 67 258 04 06
• Mieszkanie do wynajęcia w centrum
tel. 665 399 657
• Sprzedam lub wynajmę mieszka-
nie 40m2 jednopokojowe na poddaszu
przy ul. Wojska Polskiego
tel. 507 307 516
• Wspólnota Mieszkaniowa przy ul. Kole-
jowa 4 w Wałczu sprzeda strych (z części
wspólnych) o pow. 74,26 m2 adres
do składania ofert: PROFIT Jakub Sie-
mieński ul. Kilińszczaków 40 B, 78-600
Wałcz. Termin składania ofert
– 15.07. 2014r.

RÓŻNE:
• Szybka pożyczka również dla osób z za-
jęciami komorniczymi, dochodami
z Mops, zasiłkami i alimentami. Tel.
600 840 600, 600 348 643
• Duży wybór Pianin dobrych marek za-
chodnich za przystępną cenę z gwaran-
cją, transportem i strojeniem.
Tel. 604 569 342 
• Wspólnota Mieszkaniowa przy ul. No-
womiejskiej 23 w Wałczu zaprasza firmy
budowlane do składania ofert na ocie-
plenie budynku. Zapytania ofertowe
do pobrania w biurze zarządcy: PROFIT
– Nieruchomości Jakub Siemieński ul.
Kilińszczaków 40 B, 78-600 Wałcz
tel. 67 387 18 23
• NIEMIECKI Z SUKCESEM! Nauka, tłu-
maczenia zwykłe, niemiecki dla opieku-
nek. Tel. 666 741 904
• Oddam siano za skoszenie. Pilne!
Tel. 794 221 174, 609 942 511

Regulamin związany z wysyła-
niem drobnych ogłoszeń, znajdu-
je się w redakcji oraz umieszczo-
ny jest na stronie internetowej
www.extra-walcz.pl

Ciepły sobotni poranek. Niebo lekko
zachmurzone. Pogoda w sam raz
na pierwszy wakacyjny spływ. Na dro-
dze spory ruch, to Wielkopolanie ja-
dą nad morze. My zmierzamy w kie-
runku wsi Golce. Zbiórka przy mo-
ście. Wygląda na to, że jesteśmy
pierwsi. 

Naszych jeszcze nie ma, za to niepo-
koi nas widok około dwudziestu niebie-
skich kajaków ułożonych wzdłuż drogi
oraz kilku innych po stronie przeciwnej.
Jak na Marszałkowskiej w godzinach
szczytu – pomyślałam i przez chwilę zatę-
skniłam za swoim ogrodem – może trze-
ba było zostać w domu. W tym momen-
cie z parkującego nieopodal autobusu wy-
siada spora grupa młodych ludzi w rado-
snym nastroju i rozpoczyna się wodowa-
nie. Studenci WUTWU, którzy właśnie
przyjechali, nie wyglądają na zadowolo-
nych – czterdziestokilkuosobowa grupa
na wodnym szlaku może budzić lekki nie-
pokój. No cóż, co by nie mówić, jesteśmy
tu gospodarzami, więc z dużą wyrozu-
miałością przyjmujemy ich okrzyki za-
chwytu w rodzaju: Jas wy tu macie fajnie!
Tylko pływać! Tylko pozazdrościć! I spo-
kojnie czekamy na swoją kolej. A z drugiej
strony – pomyślałam – to całkiem przy-
jemne uczucie uświadomić sobie, że na co
dzień ma się to, za czym tęsknią inni. I, że
ci inni muszą tu jechać, a ja mam to na wy-
ciągnięcie ręki.

Na szczęście wodowanie „gości” prze-
biega sprawnie i za chwilę my również za-
nurzamy wiosła w wodach Dobrzycy.

Przed nami odcinek ok. 20. kilometrów,
jak się okazuje nie najłatwiejszy. Co jakiś
czas rzeka meandruje niemal jak Dunajec,
a na kajakarzy czeka sporo niespodzianek
ukrytych w dość mulistej miejscami wo-
dzie. Pnie zwalonych drzew zmuszają nas
do szczególnej ekwilibrystyki, bo albo
„bierzemy” je górą, co wymaga szczególnie
zabawnych, zwłaszcza dla obserwatorów,
ruchów, albo „przechodzimy” dołem, co
z kolei zmusza do płaskiego ułożenia się
na dnie kajaka, a zbyt wczesne wystawie-
nie głowy grozi skalpem. Jest też trzecie
wyjście, które łączy się z zanurzeniem
w wodzie, ale z tego raczej nie korzystamy. 

W połowie trasy przerwa na odpoczy-
nek, małe ognisko i kiełbaski, a potem już
prosto do mety. Pogoda, jak na zamówie-
nie: łagodne słońce, ciepłe, delikatne po-
wiewy wiatru, zapach lasu i łąk, śpiew pta-
ków i cisza przerywana pluskiem zanurza-
nych w wodzie wioseł. Po drodze spotyka-

my pływające kacze rodzinki i fruwające
nisko nad wodą ptaki. Raj, od czasu
do czasu przerywany niewielkimi
sprzeczkami kajakarzy wynikającymi
z konieczności podjęcia decyzji co do ko-
lejnego ruchu wiosłem: w prawo, w lewo
czy kontruj albo niedorzecznym i nerwo-
wym skądinąd pytaniem: No dokąd ty
płyniesz? 

Na ląd schodzimy w Ostrowcu. Czeka
nas jeszcze tradycyjna biesiada przy gitarze
i akordeonie. Śpiewamy jak zwykle głośno
i radośnie, choć nie zawsze pamiętamy sło-
wa. Ale i na to szybko znajdujemy radę. Pio-
senkę „Konik na biegunach”, z której pa-
miętamy tylko refren oraz początek pierw-
szej zwrotki i jedyne samotne słowo „żoł-
nierze”, modyfikujemy w taki sposób, że
brakujące treści zastępujemy jakimiś bliżej
nieokreślonymi sylabami, a zgodnym chó-
rem, we właściwym rytmie i tonacji powta-
rzamy na końcu każdej frazy słowo „żołnie-
rze”, co oczywiście budzi ogólną wesołość
i godne podziwu zaangażowanie w śpiew,
dając szansę nawet tym, którzy, mówiąc po-
tocznie, głosu nie mają. 

Do końca w was wierzyłam – powie-
działa Teresa Zaremba kończąc spotkanie,
co oznacza oczywiście, że dwudziesto-
dwuosobowa grupa studentów spisała się
na medal. 

Późnym wieczorem, w dobrym na-
stroju wracamy do Wałcza. 

KRYSTYNA SKRZYPCZAK

Do końca w was wierzyłam

reklama

reklama
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Na przełomie lipca i sierpnia nastąpi
sprzedaż mieszkań w budynku wielo-
rodzinnym przy alei Zdobywców Wału
Pomorskiego w Wałczu. Część lokali
nie została jeszcze zarezerwowana,
w tym – naszym zdaniem – te najbar-
dziej atrakcyjne: dwupoziomowe, ze
skosami, dużymi oknami, ciekawym
układem pomieszczeń lub nietypo-
wymi ścianami. 

Trzykondygnacyjny budynek jest po-
łożony bardzo atrakcyjnie. Do promenady
nad Raduniem przyszli mieszkańcy dojdą
w zaledwie dwie minuty, a do centrum
w góra 10. Blok wyposażony jest w windę,
parking, wewnętrzny dziedziniec, duże
balkony na drugim piętrze albo tarasy
na pierwszym. Piwnice zastępują komórki
na piętrach, ogrzewanie i ciepła woda po-
chodzą z miejskiej sieci ciepłowniczej. Kil-
ka mieszkań ma odrębne wejścia prosto
z dziedzińca. Na parterze będą się znajdo-
wać punkty usługowe i sklepy. 

Ważne jest to, że developer – firma
„Budowlanka” z Giżyna nie pobiera żad-
nych opłat od przyszłych mieszkańców.
Przekazanie pieniędzy odbędzie się dopie-

ro po podpisaniu aktów notarialnych, nie
ma więc żadnego niebezpieczeństwa utra-
ty oszczędności. 

W budynku przy Zdobywców Wału
Pomorskiego nie zarezerwowano jesz-
cze 10 z 26 mieszkań. Mają one po-
wierzchnię od 30 do 106 m2 (dwupozio-
mowe), ich ceny wahają się od 3350
do 3700 zł za m2. 

Mieszkania wykończone są w tzw.
standardzie developerskim, który oznacza:

– Wylane posadzki, tynki, instalacje
elektryczne i centralnego ogrzewania, po-
dejścia instalacji wodnej i sanitarnej, ścian-
ki wewnętrzne, okna oraz drzwi wejścio-
we. Mieszkańcy urządzą swoje lokale tak,
jak chcą, a to ogromna zaleta – mówi kie-
rownik budowy Paweł Marchewka. – Pra-
cy zostało już niewiele. Kiedy mieszkańcy
będą wykańczać swoje mieszkania, przy-
stąpimy do prac zewnętrznych i zagospo-
darowania terenu wokół, gdzie posadzili-
śmy już kilkadziesiąt drzew.

Mieszkańcy na przeprowadzkę cze-
kają niecierpliwie. Niektórzy zarezerwo-
wane przez siebie lokale oglądają co-
dziennie… ZB

Wkrótce finisz

Gryfuś – niedawno narodzony żubr.
Matka: Potynka, ojciec: nieznany,
chrzestni: wiceminister środowiska
Stanisław Gawłowski i wicemarsza-
łek województwa zachodniopomor-
skiego Anna Mieczkowska. Miejsce
narodzin i ceremonii: dzika zagroda
w Jabłonowie. 

Gryfuś to pierwszy żubr, który urodził
się zagrodzie w Jabłonowie. Jego imię wiąże
się z odznaką honorową Gryf Zachodnio-
pomorski nadawaną osobom zasłużonym
dla województwa. Brzmi więc dumnie…

Ciąża matki Gryfusia była wielkim
zaskoczeniem i zarazem ogromną rado-
ścią dla opiekunów. 

– Nie zostaliśmy uprzedzeni przez
ośrodek, z którego przyjechała Potynka, że
może być w ciąży. Ciąża raczej nie była
planowana. My jesteśmy oczywiście bar-
dzo zadowoleni i wychowamy Gryfusia
jak swojego – żartuje Maciej Tracz z Za-
chodniopomorskiego Towarzystwa Przy-
rodniczego. 

Chrzest żubra budził mieszane uczu-
cia, ale pomysłodawcy zapewniają, że zor-
ganizowali uroczystość z przymrużeniem
oka i wyłącznie w celach promocyjnych.

Ceremonię (symboliczne chrzciny
i poświęcenie obiektu) odprawił pro-
boszcz parafii pw. Chrystusa Króla
w Lubnie ks. Tadeusz Winnicki. Rodzice

chrzestni przyjechali na ceremonię z ro-
dzinami. Były nawet prezenty: jabłka
i marchewki, którymi chrzestni karmili
żubry z ręki.

– Modlimy się za ludzi, którzy opie-
kują się tymi zwierzętami, którzy włożyli
swój czas i wysiłek w to, żeby ta budowla
powstała – mówił ks. T. Winnicki. – Jako
ksiądz z 30-letnim stażem wiem, że ojco-
wie chrzestni są zobligowani do pewnej
pomocy. To nie jest tak, że jesteśmy
chrzestnymi tylko na papierze. To nie tyl-
ko przywileje, ale także obowiązki. Oby-

śmy się nie zawiedli.
– Świadomie i dobrowolnie bierzemy

na siebie to zadanie – zaręczał S. Gawłow-
ski. – Nie tylko gmina, ale także stowarzy-
szenie może już dziś potwierdzić, że stara-
my się ich wspierać. Staranie to nie jest pu-
stym słowem, tylko wypełnione odpo-
wiednimi „woreczkami”. 

Za około 8 miesięcy, kiedy mama
przestanie się nim interesować, Gryfuś
zostanie wypuszczony wolność i dołączy
do mirosławieckiego – wolnego stada.

M. KONIECKO

Chrzest… żubra

Państwowa Wyższa Szkoła
Zawodowa w Wałczu obcho-
dzi w tym roku jubileusz 10-
lecia. Główny punkt rocznico-
wych uroczystości odbył się 4
lipca w sali widowiskowej
Wałeckiego Centrum Kultury. 

Wśród gości znaleźli się m.in. wi-
cemarszałek A. Mieczkowska, poseł
i jednocześnie przewodniczący Kon-
wentu uczelni P. Suski, przedstawi-
ciele zaprzyjaźnionych uczelni – Poli-
techniki Koszalińskiej, PWSZ w Ko-
ninie, Gnieźnie i Skierniewicach,
przedstawiciele władz miasta, powia-
tu i okolicznych gmin oraz przedsta-
wiciele firm i instytucji współpracu-
jących ze szkołą. 

Okoliczności powstania wałeckiej
PWSZ przybliżył pierwszy rektor prof.
Ignacy Dziedziczak, który z kronikar-
ską wręcz starannością wyliczył
wszystkie sukcesy i porażki, uczelni,
przytoczył nawet fragmenty artykułów
z lokalnych gazet, które się na jej temat
ukazały, a przede wszystkim opisał jak
wyglądała organizacja uczelni. 

– Zadanie zorganizowania uczelni
spadło na mnie zupełnie niespodzie-
wanie w końcu czerwca 2004 roku,
kiedy myślami byłem już na upragnio-
nych wakacyjnych wyjazdach – wspo-
mina I. Dziedziczak. – Siłą sprawczą
tego zadania był ówczesny dziekan Wy-
działu Nauk Ekonomicznych i Zarzą-
dzania Uniwersytetu Szczecińskiego
prof. Edward Urbańczyk. Moja skrom-
na osoba pojawiła się niespodziewanie.

Po nim głos zabrała rektor PWSZ
prof. nadzw. dr hab. Jolanta Witek,

skupiając się na historii uczelni
od 2009 roku. Podkreśliła sukcesy wy-
kładowców i studentów, ich wkład
w życie społeczne, kulturalne i gospo-
darcze miasta oraz rolę działających
przy PWSZ kół i stowarzyszeń. J. Witek
opisała także najważniejsze remonty
budynków pokoszarowych, najważniej-
sze inicjatywy uczelni, m.in. powstanie
Klastra Metalowego „Metalika”, działa-

nia zmierzające do utworzenia cen-
trum badawczo-rozwojowego, a także
poinformowała, że od nowego roku
akademickiego uczelnia będzie kształ-
cić studentów na kierunku administra-
cyjnym. Warto dodać, że PWSZ czeka
jeszcze na uruchomienie kolejnego kie-
runku – lingwistyki stosowanej.

– Mało które małe miasto ma szansę
na to, by istniała w nim wyższa uczelnia.
W mieście, które ma 26 tysięcy miesz-
kańców takich szkół nie ma, ale Wałcz to
miasto z ambicjami – mówiła. – Napisu
„Wałcz – miasto akademickie” na rogat-
kach miasta nie należy się wstydzić, na-
leży być z tego dumnym. To promuje na-
sze miasto i nasz powiat. 

Zarówno J. Witek, jak i I. Dziedziczak
podkreślali rolę osób, które zaangażowały
się w powstanie uczelni. 

Kolejnym punktem uroczystości
był wykład „Miejsce i rola polskich
uczelni zawodowych w systemie szkol-
nictwa wyższego” wygłoszony przez
prof. dra hab. Józefa Garbarczyka. Póź-
niej rektor J. Witek wręczyła pamiąt-
kowe medale przyjaciołom i pracowni-
kom uczelni, przewodnicząca samo-
rządu Paulina Lewandowska odczytała
wiersz, który poświęciła jubileuszowi
Państwowej Wyższej Szkoły Zawodo-
wej w Wałczu, a poseł P. Suski wręczył
nagrody zwycięzcom konkursu foto-
graficznego „Wałcz – miasto akade-
mickie” i „10 lat w UE”, które otrzyma-
li kolejno P. Lewandowska, Daniel Bo-
roń i Dariusz Wiatr. 

Po zakończeniu oficjalnej części uro-
czystości z programem „Impresje jazzowe”
wystąpiła Estera Naczk. 

ZB

Ambitna dziesięciolatka
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W dzisiejszym artykule
zgodnie z zapowiedzią
sprzed tygodnia będzie mo-
wa o wysokości i zakresie na-
leżnego odszkodowania. Bez
zbędnego wstępu zapraszam
więc do lektury.

ODSZKODOWANIE I RENTA
W Kodeksie cywilnym znajdziemy bezpośrednie

wskazanie ustawodawcy, że w razie uszkodzenia ciała
lub wywołania rozstroju zdrowia naprawienie szkody
obejmuje wszelkie wynikłe z tego powodu koszty. Na żą-
danie poszkodowanego zobowiązany do naprawienia
szkody powinien wyłożyć z góry sumę potrzebną
na koszty leczenia, a jeżeli poszkodowany stał się inwali-
dą, także sumę potrzebną na koszty przygotowania
do innego zawodu. Dodatkowo jeżeli poszkodowany
utracił całkowicie lub częściowo zdolność do pracy za-
robkowej albo jeżeli zwiększyły się potrzeby lub zmniej-
szyły widoki powodzenia na przyszłość, można żądać
od zobowiązanego do naprawienia szkody odpowiedniej
renty. 

W ramach kosztów leczenia, których zwrot należny
jest poszkodowanemu można wymienić m. in. koszty:
pobytu w szpitalu, pomocy pielęgniarskiej, lekarstw, spe-
cjalnego odżywiania się, zabiegów rehabilitacyjnych czy
przygotowania do innego zawodu, nabycia specjalistycz-
nych urządzeń, np. protez czy kul. Dodatkowo zaliczyć
tu też można wydatki związane z transportem chorego
na zabiegi i do szpitala, z odwiedzinami chorego w szpi-
talu czy wynikające ze specjalistycznej opieki i pielęgna-
cji nad chorym.

Dla szczegółowej kwalifikacji kosztów powinniśmy
zasięgać porady u prawnika, bowiem orzecznictwo sądo-
we ukształtowało w tym zakresie w miarę spójne acz
szczegółowe kryteria. Dla przykładu poszkodowanemu
należy się zwrot wydatków na podawanie choremu bar-
dziej wyszukanych potraw, większych ilości owoców, sło-
dyczy itp., choćby z punktu widzenia lekarskiego chory
nie wymagał specjalnej diety. Do kosztów leczenia wcho-
dzą także wydatki związane z odwiedzinami chorego
w szpitalu przez osoby bliskie. 

ŚMIERĆ OSOBY NAJBLIŻSEJ
Oprócz powyższego zakresu odszkodowania usta-

wodawca przewidział również szczególne warunki uzy-
skania świadczenia w razie śmierci poszkodowanego.
W takim przypadku zobowiązany do naprawienia szko-
dy powinien zwrócić koszty leczenia i pogrzebu. Dodat-
kowo osoba wobec której istniał obowiązek alimentacyj-
ny poszkodowanego może żądać ustalenia renty stosow-
nej do jej potrzeb oraz do możliwości zarobkowych
zmarłego. Sąd może dodatkowo przyznać najbliższym
członkom rodziny zmarłego stosowne odszkodowanie,
jeżeli wskutek jego śmierci nastąpiło znaczne pogorsze-
nie ich sytuacji życiowej.

Jak więc widzimy możliwości izakres docho-
dzenia odszkodowania są dosyć szerokie i ustawodawca
określa rozległy katalog następstw związany z konieczno-
ścią zapłaty przez sprawcę wypadku odszkodowania. Na-
tomiast świadczenie to nabiera dla nas wymiernych
kształtów w momencie wypłaty należnych pieniędzy.

Za tydzień o wysokości odszkodowania i zadość-
uczynienia. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PRAWNIK

MOJA SZKODA – MOJE PIENĄDZE cz. 3 

Straszymy
Wracamy do tematu zakupów poza lokalem

przedsiębiorstwa, na przykład podczas poka-
zów. I po raz kolejny ostrzegamy przed takimi sytuacja-
mi. Prosimy, namawiamy, a nawet… straszymy. 

W przypadku opisanym w artykule z 26 czerwca
pozostaje korzystanie z prawa cywilnego. Prawa do od-
stąpienia od umowy -10 dni od zawarcia umowy,
a za pół roku, w nowych przepisach będzie to 14 dni.
Przedsiębiorca musi poinformować konsumenta
o tym prawie. Brak informacji wydłuża termin do 3
miesięcy, za pół roku, gdy wejdą w życie nowe przepi-
sy, będzie to 12 miesięcy. Informacja nie może być
ukryta ani zniekształcona, np. odstąpienie od umowy
nie może być obwarowane dodatkowymi obostrzenia-
mi.

Można starać się też unieważnić umowę, jeśli ist-
nieje możliwość wykazania, co faktycznie działo się
na pokazie. Będzie to możliwe, jeśli konsumenci biorą-
cy udział w pokazie zgłoszą się do Federacji Konsu-
mentów lub rzecznika konsumentów o pomoc. Ich
wspólne zeznania to dowód.

Oto kilka moich rad jak nie dopuścić do takich sy-
tuacji;

– Masz zaproszenie na pokaz – nie idź. Jak bę-
dziesz potrzebować coś kupić, to pójdziesz do sklepu. 

– Musisz coś podpisać na pokazie – NIGDY TE-
GO NIE RÓB. Chyba, że po rozmowie z Federacją
Konsumentów lub rzecznikiem konsumentów. Po-
wiemy ci jakie ryzyko związane jest z taką umową.

– Jeżeli czujesz się niebezpiecznie lub niekomfor-
towo na pokazie, spróbuj nawiązać kontakt z sąsiadem
obok ciebie – najlepiej weź numer telefonu. W razie
czego będzie twoim świadkiem.

– Podpisujesz coś – CZYTAJ. Twój podpis to zgo-
da, najczęściej na wykorzystanie ciebie w sposób prze-
stępczy!

ZAPAMIĘTAJ!!!
– garnki samodzielnie gotujące nie istnieją, usy-

piająca pościel nie istnieje, wysysacze złych fluidów
też nie istnieją. Potraktuj więc informacje sprzedawcy
jak kiepski film fantastyczny.

– Kupiłeś coś drogiego na pokazie? Na kredyt? Po-
rozmawiaj o tym z Federacją Konsumentów, jeśli
wstydzisz się o tym mówić z rodziną. Nie będziemy
cię krytykować -powiemy, jak się uwolnić od kontrak-
tu, ale musisz przyjść natychmiast.

– Prezent jest prezentem, czyli czymś, co nie zo-
bowiązuje, zwłaszcza wobec sprzedawcy, który
w oczywisty sposób chce zarobić.

Jeżeli uważasz, że Federacja Konsumentów Cie-
bie straszy, to masz rację. Straszymy po to, abyś nie
musiał oddawać oszczędności życia. W całym kraju co-
dziennie zgłaszają się do naszych oddziałów konsu-
menci, którzy mają problemy dzięki zakupom na po-
kazach.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES WAŁECKIEGO 

ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW

Oszustwa, których nie można udowodnić – ciąg dalszy
KĄCIK KONSUMENTA
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

Wałcz

W malutkim Płocicznie (gm.
Tuczno) w ubiegły weekend
odbył się kolejny zlot motocy-
klowy. Przyjechało tam sto
maszyn, a w samej imprezie
uczestniczyło blisko 600 osób
– członków Wielkopolskiej
Grupy Motocyklowej, miesz-
kańców Płociczna i okolicz-
nych miejscowości. 

Inicjatorem przedsięwzięcia jest
Mariusz Błażewicz, animator życia spo-
łecznego i kulturalnego wsi, twórca Ini-
cjatywy Społecznej „Człowiek”. 

– To nie jest typowy zlot. Zaczęli-
śmy od wąskiej grupy wybranych ludzi,
którzy potrafią stworzyć niepowtarzal-
ną atmosferę przyjaźni – mówi M. Bła-
żewicz. – Członkowie Wielkopolskiej
Grupy Motocyklowej przywieźli nam
całą masę prezentów i gadżetów, które
wręczą zwycięzcom konkurencji sporto-

wych i sprawnościowych. Chciałbym
dodać, że sami je poprowadzą. Pomagają
im nauczyciele z Gdańska, którzy rów-
nież bardzo chętnie tu przyjeżdżają. 

Mieszkańcy jak zwykle przyjęli mo-
tocyklistów bardzo życzliwie, ci zre-
wanżowali się prezentami dla uczniów
SP w Płocicznie i wieloma atrakcjami,
m.in. wspólnymi przejażdżkami i kon-

kursami. Podczas zlotu odbył się jesz-
cze mecz piłki nożnej i koncert lokalnej
grupy „LTD”. Był także zamek dmu-
chany dla najmłodszych, pokaz stuntu
quadem w wykonaniu Ewy Reks (Mo-
toSquad Wałcz) i umiejętności straża-
ków z Marcinkowic. O muzykę na wie-
czornej imprezie zatroszczył się dj Ja-
cek z Płociczna. 

Organizatorzy zlotu za pomoc
w organizacji pragną podziękować bur-
mistrzowi Tuczna, ośrodkowi kultury,
właścicielom zajazdu „Dobrawa”, rad-
nemu S. Szewczykowi, członkom WGP
i MotoSquadu oraz nauczycielom z SP
w Płocicznie. 

ZB

Nietypowy zlot
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Ogłoszenie

Głównym punktem obrad Rady Mia-
sta i Gminy Człopa było udzielenie ab-
solutorium burmistrzowi Człopy Zdzi-
sławowi Kmieciowi. 

Po zakończeniu roku budżetowego Ra-
da ocenia pracę organu wykonawczego, czy-
li burmistrza w zakresie działalności finan-
sowej gminy. Burmistrz przedstawia spra-
wozdanie finansowe za dany rok oraz z wy-
konania budżetu. Oba sprawozdania bada
Komisja Rewizyjna i przedstawia Radzie
wniosek o udzielenie (bądź też nie) absolu-
torium. Dodatkowo wniosek absolutoryjny
jest przedstawiany Regionalnej Izbie Obra-
chunkowej, gdzie jest opiniowany. 

W Człopie 27 czerwca podczas sesji
Rady Miasta i Gminy Komisja Rewizyjna
pozytywnie oceniła sprawozdanie finanso-
we za rok 2013, jak i sprawozdanie z wyko-
nania budżetu i przedstawiła Radzie wnio-
sek o udzielenie absolutorium burmi-
strzowi. RIO również pozytywnie zaopi-
niowała wniosek, który został jednogłośnie
przyjęty. OPRAC. PK

Burmistrz 
z absolutorium

Wałeccy wędkarze nie od-
puszczają. W minioną sobotę
(5 bm.) protestowali w Jabło-
nowie, gdzie pojawił się wice-
minister środowiska Stani-
sław Gawłowski. Z rozmów
wynika, że legalnie m.in.
na „Zamkowym” i „Chmielu
Dużym” będzie można łowić
dopiero w przyszłym sezonie.
A może uda się wcześniej?

Wiceminister nie unikał konfrontacji
z protestującymi. Wręcz przeciwnie. Pod-
szedł do nich wraz z posłem RP Pawłem
Suskim i każdemu z osobna uścisnął dłoń.
Wędkarze zaś przekazali mu petycję, któ-
ra jest jednocześnie skargą na Regionalny
Zarząd Gospodarki Wodnej w Poznaniu.
Kierując ją na ręce wiceministra, liczyli
na „przerwanie zaklętego kręgu niemocy”
prezentowanego przez urzędników
RZGW w Poznaniu. Oto fragment pety-
cji: „My wędkarze powiatu wałeckiego
zwracamy się do Pana z prośbą o ostatecz-
ne uregulowanie kwestii dostępu do wód,
które przez czterdzieści lat były w użytko-
waniu PZW, a które przez błędy urzędni-
cze zostały nam zabrane. Przez 40 lat za-
rybialiśmy i chroniliśmy te jeziora, teraz
pomimo ustawowych możliwości RZGW

w Poznaniu nie przedłużyło nam umów
na ich dalsze użytkowanie tylko dlatego,
że w obwodach znalazły się pojedyncze je-
ziora należące do samorządów. Kiedy ten
sam RZGW ustanawiał obwody, sytuacja
prawna była identyczna, jak w chwili
obecnej. Dlaczego wówczas nie uwzględ-
niono spraw własnościowych?”

Reprezentantami protestujących byli
Tadeusz Kaczorowski i Jerzy Hamulski,
czyli prezes i wiceprezes PZW koło
„Wałcz – miasto”.

– Nie możemy się nigdzie dowie-
dzieć o co chodzi – skarżyli się. – Wielu
turystów przestało do nas przyjeżdżać.
Tracą wędkarze i sklepy wędkarskie.

– Nie ukrywam, że próbujemy spra-
wę raz definitywnie uregulować. Nie tyl-
ko w perspektywie krótkoterminowej
– wyjaśniał S. Gawłowski. – Jesteśmy
w tej chwili na etapie zmian w prawie
wodnym i chcemy także uregulować
wszystkie rzeczy dotyczące obwodów ry-
backich. Mamy świadomość, że musimy
spojrzeć na te sprawy inaczej, niż patrzyło
się na nie przez lata, czyli zza biurka.
Chcemy teraz pozmieniać niektóre grani-
ce obwodów. W nowych regulacjach do-
puszczamy możliwość, że to samorządy
będą mogły zarządzać rzekami i jeziora-
mi.

Wiceminister mówił także, że zwol-
niono dyrektora RZGW w Poznaniu, bo
ministerstwo nie było zadowolone z jego
pracy. Na dniach zostanie ogłoszony kon-
kurs na wybór nowego szefa tej placówki.

– Rozmawiałem z „krajowym”
(KZGW – dop. aut.) i pełniącą obowiązki
RZGW w Poznaniu i w ciągu kilku dni
mają dopuścić te jeziora (m. in. „Zamko-
we” i „Chmiel Duży”) – mówił do prote-
stujących poseł P. Suski. – RZGW przyję-
ło zasadę, że tam gdzie nie ma wątpliwo-
ści, jest dopuszczony cały obwód. Niestety
tu były wątpliwości. Dajcie im kilka dni. 

– Dopuszczą – wtórował posłowi S.
Gawłowski. – Prezes KZGW, wie o tym,
że nie można generować tego problemu
i jest wola, żeby go rozwiązać na okres
przejściowy, jednak to jest rozwiązanie do-
raźne, nie jest docelowe. Te wody powin-
ny być jeszcze raz podzielone. 

Najbardziej newralgicznymi zbiorni-
kami są: Zamkowe i Chmiel Duży.

MK

Wściekli wędkarze

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
STAROSTA WAŁECKI

ooggłłaasszzaa  pprrzzeettaarrgg  uussttnnyy  nniieeooggrraanniicczzoonnyy  nnaa  ooddddaanniiee  ww  ddzziieerrżżaawwęę  nniieerruucchhoommoośśccii  SSkkaarrbbuu  PPaańńssttwwaa  zz  zzaassoobbuu  nniieerruucchhoommoośśccii  SSkkaarrbbuu  PPaańńssttwwaa..

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium na konto Starostwa Powiatowego w Wałczu: PKO Bank Polski S.A. Nr 81 1020 2847 0000 1102 0063 5847 w takim terminie, aby
najpóźniej w dniu 29 sierpnia  2014 r. wadium znalazło się na w/w koncie.
W przetargu mogą brać udział osoby fizyczne, osoby  prawne lub jednostki nieposiadające osobowości prawnej, jeżeli spełnią powyższy warunek. Dowód wniesienia wadium wraz z dowodem
tożsamości (osoby fizyczne) oraz aktualny odpis z KRS (dla osób prawnych i jednostek nie posiadających osobowości prawnej) podlega przedłożeniu komisji przetargowej przed otwarciem przetargu. W
przypadku, gdy w/w osoby działają przez pełnomocników, pełnomocnicy zobowiązani są przedłożyć pełnomocnictwo z podpisem notarialnie potwierdzonym do przystąpienia do przetargu na
przedmiotową nieruchomość. 
Wpłacone wadium zostanie zaliczone na poczet czynszu uczestnikowi, który przetarg wygrał. Osobom, które przetarg przegrały wadium zostanie zwrócone niezwłocznie po odwołaniu lub zamknięciu
przetargu nie później jednak niż przed upływem 3 dni od dnia odwołania, zamknięcia, unieważnienia lub zakończenia przetargu wynikiem negatywnym. Wadium ulega przepadkowi w razie uchylenia się
uczestnika, który przetarg wygrał od zawarcia umowy. 
Starosta Wałecki zastrzega sobie prawo odwołania przetargu z ważnego powodu, niezwłocznie podając informację o odwołaniu przetargu oraz powód odwołania przetargu do publicznej wiadomości.
Dodatkowe informacje można uzyskać w Starostwie Powiatowym w Wałczu przy ul. Okulickiego 15, pokój nr 11 (tel. 387-25-40  poniedziałek-piątek w godzinach 730 – 1500).



10 CZWARTEK, 10 LIPCA 2014

��� 

Dwóch młodych ludzi rozmawia w okopach. 

- Jak się tutaj znalazłeś? 

- Jestem kawalerem, lubię wojnę, więc

poszedłem na ochotnika. A ty? 

- Jestem żonaty, lubię spokój, więc

poszedłem na ochotnika.

��� 

Diabeł uwięził Polaka Ruska i Niemca w

więzieniu i mówi: 

- Kto dłużej wytrzyma w pokoju z skunksem

ten wygra i go oszczędzę.

Pierwszy Niemiec. Po 15 minutach wychodzi

i mówi:

- Dłużej nie wytrzymam!

Drugi Rusek. Po 30 minutach wychodzi i

mówi:

- Dłużej nie wytrzymam!

Trzeci Polak. Po 5 minutach wychodzi

skunks i mówi:

- Dłużej nie wytrzymam!

��� 

W zakonie siostra przełożona zbiera

wszystkie zakonnice i mówi: Wczoraj stało

się coś strasznego... na naszym terenie

znaleziono prezerwatywę!!!

Wszystkie: O mój boże!

A jedna: Hihihi...

Przełożona: Ale to jeszcze nie wszystko - ta

prezerwatywa była zużyta!!!

Wszystkie: O mój boże!

A jedna: Hihihi...

Przełożona: Ale teraz najgorsze - ta

prezerwatywa była pęknięta!

Wszystkie: Hihihi...

A jedna: O mój boże!

��� 

Para wybrała się do Zoo pooglądać

zwierzaczki.

Nagle ku zdumieniu wszystkich

zwiedzających drzwi od klatki z dzikimi

małpami otworzyły się i wataha wściekłych

małp pobiegła w stronę wyjścia.

Zwiedzający zaczęli uciekać w popłochu.

Wszyscy oprócz pewnego staruszka.

Gdy sytuacja się opanowała zdumiona para

zapytała dziadka:

- Panie, jak to się stało, że pan się nie

przestraszył, tylko spokojnie siedział?

- Łee... przyzwyczajony jestem, przez całe

życie byłem kierowcą szkolnego autobusu.

reklama

Ciąg dal-
szy – pies naj-
częściej zada-
wane pytania

Jak długo
powinna trwać
lekcja?

Wydolność
każdego organi-
zmu jest ograni-

czona i zależna od indywidualnych predys-
pozycji osobniczych. Decydując się na szko-
lenie psa, musimy brać to pod uwagę. Nale-
ży także pamiętać o tym, że psa można do-
brze wyszkolić tylko pod warunkiem
umiejętnego dostosowania czasu, w któ-
rym będziemy wymagać od niego wykony-
wania określonych poleceń, do jego kondy-
cji psychofizycznej. Trudno jednoznacznie
określić, jak długo powinna trwać lekcja,
nie ma na to jednej recepty. My prowadzili-
śmy zajęcia codziennie przez godzinę, co
wystarczyło do pełnego wyszkolenia każde-
go czworonoga. Zdajemy sobie jednak spra-
wę z tego, że nie każdy wychowawca jest
w stanie pracować w takim systemie, dlate-
go dozwolone są tu pewne modyfikacje
czasowe. Dla przykładu podamy, że psy
służbowe szkoli się kilka godzin dzienne,
stosując przerwy. Z naszej praktyki wyni-

ka, że godzinne zajęcia nie wymagają ta-
kich przerw, natomiast wydłużenie czasu
ponad tę normę nakazuje nam stosować
kilkunastominutowe przerwy. Można też
prowadzić zajęcia w innym systemie, a mia-
nowicie takim, że prowadzimy naukę kilka
razy dziennie po piętnaście minut. W ta-

kim systemie możemy pracować tylko
w pobliżu miejsca zamieszkania, bowiem
wówczas nie tracimy czasu na przemarsze.
Chcemy zwrócić uwagę, że amator nie po-
winien naśladować szkolenia psów służbo-
wych, ale sam wypracować czasowy sys-
tem. Najlepiej prowadzić zajęcia godzinne
lub piętnastominutowe. Na zakończenie
dodamy, że wbrew pozorom wydolność
psiego organizmu jest bardziej ograniczona
pod względem psychicznym od ludzkiego.
Pies szybko się nuży długością oraz jedno-
rodnością prowadzonych ćwiczeń, dlatego
w szkoleniu należy wprowadzać zmien-
ność elementów nauczania i obserwować
uważnie czy norma czasowa dla naszego
wychowanka nie została wyczerpana.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

Na cztery łapy...

Wracamy do sporu między
Iksińskimi a Kowalskimi (na-
zwiska zmienione) z Tuczna. 

Przypomnijmy, że rodziny mieszka-
ją w jednym domu i od lat nie mogą się
porozumieć. Ostatnio doszło tam
do nieprzyjemnej sytuacji – Iksiński od-
ciął Kowalskim wodę. Tłumaczył, że to
on wybudował przyłącze, a sąsiedzi
z niego korzystali. Mieli się z nim za to
rozliczyć, czego jednak nie zrobili. Ik-
sińscy mówili ponadto, że często wyjeż-
dżają, a pod ich nieobecność mieszka-
nie bywa zalewane. Tłumaczyli, że nie
mogli zamknąć dopływu bez odcinania

Kowalskich, a chcieli uniknąć kolejnego
zalania, dlatego przed kolejnym plano-
wanym wyjazdem za granicę wysłali pi-
smo do sąsiadów z prośbą, by odłączyli
się od przyłącza, które wybudowali.
W piśmie podali datę zamknięcia do-
pływu. Kowalscy pismo zlekceważyli
i w efekcie przez tydzień nie mieli wo-
dy. Zgłosili więc tę sprawę do Powiato-
wego Inspektoratu Nadzoru Budowla-
nego. Pracownicy PINB po przeanalizo-
waniu sytuacji nałożyli na Iksińskich
mandat. 

To oczywiście nie kończy sporów
między rodzinami. Kością niezgody są
między innymi jeszcze szopy i strych. 

Z

Jak Paweł i Gaweł - cd
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5 lipca w Golinie odbył się kolejny te-
go lata festyn sołecki w gminie Czło-
pa. Sołtys Edmund Dubik, przewodni-
czący Rady Miejskiej Krzysztof Saw-
czyszyn oraz mieszkańcy przygotowa-
li imprezę, dokładając wszelkich sta-
rań, aby wszystko było dopięte
na ostatni guzik. Dużą atrakcją były
mistrzostwa w rzucie broną. 

Festyn rozpoczęły gry i zabawy dla
dzieci, które poprowadziły panie z Domu
Kultury w Człopie. Dzieci, którym poma-
gali często dorośli musieli pokonać tor
przeszkód, zawieszać klamerki na linkę
oraz rzucać lotkami do balonów. Uczestni-
cy za udział w konkurencjach otrzymali
drobne upominki i słodycze. Podczas fe-
stynu przeprowadzono loterię fantową,
w której można było wygrać „narożnik”,

telewizor, odkurzacz, żelazko oraz inny
sprzęt AGD. 

Dużą atrakcją były trzecie mistrzo-
stwa Golina w rzucie broną, w których
pierwszą nagrodą była beczka piwa.
W konkurencji wystartowało 13 zawodni-
ków, a w zaciętej rywalizacji zwyciężył
Marcin Wójcik, rzucając bronę na 9,5 m.

Sponsorami nagród byli: Z. i J. Kmieć,
K. Sawczyszyn, fabryka mebli „Iliko”, J.
Bródka, R. Dziliński, Ł. Dubik, R. Kamie-
niak, R. Reks, H. Domagała, S. i M. Chorą-
ży, M. i R. Mieczkowscy, J. Dubik, A. Dzi-
duch, K. i A. Wojewódka, M. Wójcik, I.
Sawczyszyn, R. Sawczyszyn, M. Bukała, J.
Kolończyk, W. Wójcik, T. i S. Kociuba, H.
Sawczyszyn, B. Jaruga, E. Sendrowska, L.
Bludnik, B. Czyżewska, D. Kudła.

OPRAC. ZB

Mistrzostwa w rzucie broną

Dwa lata trwały prace remontowe
starej remizy przy ulicy Pocztowej
w Tucznie. W końcu 1 lipca została
otwarta. Mieści się tam Stowarzysze-
nie Artystów Lokalnych, punkt infor-
macji turystycznej, a w przyszłości….

Inicjatorem przedsięwzięcia jest
Gminny Ośrodek Kultury w Tucznie. 

– Od dawna w Tucznie brakowało
miejsca spotkań artystów lokalnych i miej-
sca prezentacji ich twórczości. To ważni
ludzie, którzy reprezentują naszą gminę
i promują ją na zewnątrz – mówi dyrektor
GOK w Tucznie Piotr Sikora. 

W remizie można oglądać prace Janu-
sza Gajowieckiego, Marzeny Podhajskiej,
Randolfa Bytnerowicza, Rafała Rubaka,
Elżbiety Szatyńskiej, Witolda Krysińskie-
go, Mateusza Urbanowskiego i Heleny
Gładkiej. 

– 30 lat czekałem, aby w końcu w na-

szej gminie powstała taka galeria, abym
mógł zaprezentować swoje prace. To
świetny pomysł. Miło, że ktoś o nas pamię-
tał – mówi lokalny artysta W. Krysiński.

W starej remizie (oprócz siedziby Sto-
warzyszenia Artystów Lokalnych) będzie

znajdował się punkt informacji turystycz-
nej, a w przyszłości izba pamięci. 

– Będzie tu można uzyskać informa-
cje na temat ciekawych miejsc, noclegów
oraz atrakcji turystycznych. Gminny
Ośrodek Kultury w Tucznie planuje jesz-
cze stworzyć stronę internetową dotyczą-
cą turystyki oraz kupić rowery, które
mieszkańcy i turyści będą mogli wynaj-
mować – dodaje P. Sikora. – W przyszłym
roku planowany jest także remont wie-
życzki, na której będzie się znajdował
punkt widokowy. Zamontujemy tam ka-
merę, dzięki której przez Internet będzie
można oglądać Tuczno z góry. 

P. Sikora składa serdeczne podzięko-
wania za pomoc w realizacji tego przedsię-
wzięcia burmistrzowi Krzysztofowi Ha-
rze, Markowi Gajzlerowi, Janowi Trockie-
mu, Józefowi Narelowi, dyrektor Bibliote-
ki Publicznej w Tucznie Małgorzacie Kara-
sek, Tomaszowi Rojkowi, Tomaszowi Ma-
cieszy, Ryszardowi Lemiechowi, Mate-
uszowi Urbanowskiemu oraz mieszkań-
com Tuczna. OPRAC. ZB

Remiza już działa

KILKA SŁÓW NA TEMAT JARMARKU 
Informacje jakie ukazały się ostatnio w prasie lokalnej przekłamują w sposób dość

zasadniczy mój stosunek do Jarmarku Stefana Batorego. Można z nich wysnuć wniosek, że
byłam przeciwna organizacji tej imprezy, ponieważ uznałam ją za niepotrzebną. Jest to
całkowitą nieprawdą. 

Formuła Jarmarku jako sztandarowej imprezy miejskiej dysponującej dużym budżetem była
mocno problematyczna. Wynikało to z jednego, prostego faktu jakim są problemy finansowe
Miasta. Nie stać nas na zorganizowanie dwóch dużych imprez. Dlatego uznaliśmy po licznych
konsultacjach, że zdecydujemy się na imprezę Lata z Radiem. Dlaczego? Bo jest to
profesjonalnie zorganizowana impreza z mnóstwem atrakcji towarzyszących i topowymi
gwiazdami. 

Inaczej mówiąc z Jarmarku Batorego zrezygnowaliśmy z prozaicznego powodu jakim był brak środków na jego realizację na poziomie do jakiego
wszyscy przywykli. Nie wynikało to w żadnym wypadku z niechęci do samej imprezy.

Ponieważ po ogłoszeniu tej decyzji z różnych środowisk płynęły głosy aby nie rezygnować i  zorganizować Jarmark w nieco skromniejszej
formie. Postanowiłam spróbować. Spotkałam się z dyrektor WCK oraz przedstawicielem Stowarzyszenia Kupców. Konsekwencją tych spotkań było
kolejne, z wałeckimi artystami, na którym padły zapewnienia o włączeniu się ich w organizację Jarmarku i darmowe występy. Faktem jest, że z
owych deklaracji niewiele wyniknęło ale zapadła ostateczna decyzja o organizacji imprezy.

Dysponujący minimalnym budżetem około 3,5 tysiąca złotych tegoroczny Jarmark Stefana Batorego odbył się w innej formule. Jednodniowa
impreza o charakterze typowego festynu nie tylko w moim odczuciu okazała się sukcesem. Najważniejsze, że w wielu rozmowach podkreślali to
sami Mieszkańcy Wałcza. To jasno pokazuje, że jest zapotrzebowanie na tego typu imprezy, a dodatkowo , że mając pomysł można zorganizować
je przy minimalnym nakładzie finansowym. Jeszcze raz podkreślam, że początkowa rezygnacja z Jarmarku była tylko i wyłącznie podyktowana
względami finansowymi. 

Burmistrz Miasta Wałcz
Bogusława Towalewska

reklama



13



14 CZWARTEK, 10 LIPCA 2014

Dokończenie str. 1
Nie zrobił na nich wrażenia nawet

fakt pojawienia się na scenie zespołu „Za-
kopower”. Inne ustawiały się w kolejkach
do wspólnych zdjęć i autografów. 

Rewelacyjny i – w opinii słuchaczy
– niezwykle energetyzujący koncert dał
„Zakopower”, zagłuszając w końcu zawo-
dzące pod sceną fanki Farnej. Muzycy za-
prezentowali nowe oraz lepiej publiczno-
ści znane utwory, które łączą podhalański
folklor z nowoczesnym brzmieniem: roc-
kiem czy popem. „Zakopower” przycią-
gnął do Mirosławca fanów z okolicznych
miast i powiatów, którzy nie ukrywali, że
właśnie dla nich przyjechali na Festiwal
Żubra. Po koncercie członkowie zespołu
chętnie rozdawali autografy i fotografowa-
li się z fanami. 

Po grupie „Zakopower” wystąpił ze-
spół grający covery „Drugi tydzień”, pory-
wając publiczność do wspólnej zabawy.
Najbardziej wytrwali bawili się do rana
przy muzyce serwowanej przez didżeja
Jacka. 

Kolejny dzień rozpoczął stand up ka-
baretowy niezmordowanej (i kolejnego

dnia równie zabawnej) K. Piaseckiej, póź-
niej zagrał zespół „Toples”, a następnie
„Boys”. Po frekwencji i żywiołowych reak-
cjach fanów można zaryzykować stwier-
dzenie, że muzyka disco polo ciągle ma się
doskonale. Szczególnie ciepło publiczność
przyjęła grupę „Boys”. 

W ciągu obu festiwalowych dni nie
mogło zabraknąć atrakcji dla najmłod-

szych. Było wesołe miasteczko z karuzela-
mi i elektrycznymi samochodami, a także
dmuchane zamki i mnóstwo stoisk z za-
bawkami i balonami napełnianymi he-
lem. Blok zabaw i konkursów dla dzieci
poprowadzili animatorzy z Fabryki Rado-
ści, a wystawę z okazji jubileuszu 90-lecia
Lasów Państwowych zaprezentowali pra-
cownicy Nadleśnictwa Mirosławiec. 

– Frekwencja z roku na rok jest coraz
większa, z czego niezmiernie się cieszymy
– mówi dyrektor OK w Mirosławcu Anna
Dzida. – Z roku na rok też coraz lepiej
programowo obstawiamy ten festiwal.
W ubiegłym roku mieliśmy gwiazdę pol-
skiej muzyki – Korę, a w tym roku posta-
wiliśmy na młodsze i bardzo popularne
obecnie zespoły. Zespół jest zgrany, wszy-
scy ciężko pracujemy nad pisaniem pro-
jektów, dzięki którym możemy tę impre-
zę zorganizować, ich rozliczaniem i pozy-
skiwaniem sponsorów. 

Warto dodać, że podczas Festiwalu
Żubra każdy punkt programu rozpoczy-
nał się niezwykle punktualnie, co przy te-
go typu imprezach wcale nie jest takie
oczywiste. 

Festiwal Żubra honorowym patrona-
tem objął marszałek województwa za-
chodniopomorskiego Olgierd Geblewicz.
Partnerami imprezy byli: Stowarzyszenie
„EkoQulturka” z Mirosławca, wojewódz-
two zachodniopomorskie, powiat wałecki
oraz gmina i miasto Mirosławiec. ZB

Pod
patronatem

żubra

Przewodniczący jury konkur-
su fotograficznego „Dynami-
ka w kadrze” Karol Ćmiel
mówi, że zdjęcia dynamiczne
niegdyś uważane były za nie-
poprawne, a przez to odrzu-
cane i niedoceniane. Owe re-
guły nie obowiązują w MZW,
a autorzy udowadniają, że ta-
kie zdjęcia są piękne, intry-
gujące i bardzo dobre tech-
nicznie. 

Wernisaż wystawy pokonkursowej
„Dynamika w kadrze” odbył się 6 lipca

w Muzeum Ziemi Wałeckiej, a konkurs
zorganizowany został przy wsparciu wła-
ścicieli firmy „Albor” Aliny i Bolesława
Rafałków. 

– Dynamika nigdy nie była łatwym
tematem dla fotografów – mówił K.
Ćmiel. – Zdjęcia pokazujące dynamikę
bardzo często były uważane za niepo-
prawne, odrzucane i niedoceniane. Czę-
sto jako pierwsze lądowały w szufladzie.
My staraliśmy się, aby w tej zaniedbywa-
nej dziedzinie pokazać piękno. Fotografia
przecież, podobnie jak malarstwo, może
pokazać przepływ chwili.

Na konkurs zgłoszono 65 fotografii
wykonanych przez 21 uczestników.
Członków komisji (w składzie Karol

Ćmiel, Alina Rafałko, Bolesław Rafałko
i Aleksandra Mosiejczuk) cieszy liczba au-
torów w najstarszej grupie, jednak stwier-
dzili, że w młodszych jest ich stanowczo
za mało. Zobowiązali się więc do szersze-
go rozpropagowania konkursu. 

Jury w kategorii do 16 lat przyznało

nagrodę Zuzannie Koniecko, w kat. 16-
20 l. komisja doceniła pracę Kornela Pazu-
ra. W grupie uczestników powyżej 20 lat
jurorzy przyznali trzy równorzędne miej-
sca Zbigniewowi Kurkiewiczowi, Marcie
Kotarskiej i Dariuszowi Durze. Wyróżnie-
nia otrzymali natomiast: Kasja Reszeter,
Daniel Bedyński, Andrzej Angel i Aneta
Wiśniewska. 

To trzecia wystawa, której organizato-
rami są Muzeum Ziemi Wałeckiej oraz A.
i B. Rafałkowie. Tematem przyszłorocznej
będzie „Piękno Ziemi Wałeckiej w ka-
drze”. MK

Piękno ruchu

reklama
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Znów wyruszamy nad Bytyń Wielki.
Tym razem nad zatokę Marcinkowic-
ką zwaną też Kołki, a to z powodu po-
zostałości po lesie, który został tam
zalany po podniesieniu lustra wody. 

Zatoka zwana jest też przez niektórych
Kamienną (od drogi, która do niej prowa-
dzi). Na zdjęciu zaznaczyłem czerwoną li-
nią obszar dopuszczony do wędkowania.
Aby tam się dostać, musimy dojechać
do miejscowości Próchnowo i następnie
drogą leśną dojeżdżamy do samej zatoki. Po-
jazdy silnikowe zostawiamy na górze

przy znaku rezerwat przyrody. Schodzimy
na dół i już mamy zatokę w całej krasie.
Z przodu znajduje się duży pomost, ale la-
tem wykorzystują go plażowicze. Jest też
sporo kładek po lewej stronie zatoki, z któ-
rych można korzystać. Wprawdzie miejsco-
wi skarżą się, że w tym roku nie można do-
stać szczupaków, ale ja bym im tak do koń-
ca nie wierzył… pewnie nie chcą napływu
innych wędkarzy. Miejsce bardzo ciekawe.
„Półka” kończy się spadem na dużą głębo-
kość. To wyśmienite miejsce na żerowanie
okoni i szczupaków. Jeżeli chodzi o okonie,

to w tej zatoce złapałem jedne z większych.
Na temat szczupaków nie wypowiadam się,
gdyż na nie poluję. Oprócz drapieżnika mo-
żemy się nastawić na białą rybę. W trzci-
nach po lewej stronie trzyma się wzdręga
i płoć. Powoli powinien zacząć brać leszcz.
Jeżeli chodzi o lina, nie mam rozpoznania.
Muszę dopytać miejscowych wędkarzy.

Na prawo od zatoki Marcinkowickiej
znajduje się strefa ochrony ścisłej rezerwatu.
To teren zatoki Zamkowej wraz z grodzi-
skiem średniowiecznym (stożkowym), któ-
ry jest cennym obiektem archeologicznym.
Teren wokół niego objęty jest ochroną ścisła,
czyli zakazem wstępu. Zaraz za grodzi-
skiem, w zatoce Lubieskiej znajduje się do-
bre stanowisko wędkarskie. Trwają rozmo-
wy by zostało dopuszczone znów do węd-
kowania, ale niestety niektórzy użytkowni-
cy jeszcze nie rozumieją, że jak jest zakaz
przebywania w tym miejscu bez stosowne-
go zezwolenia, to nie ma tam po co chodzić. 

Prawda jest jednak taka, że przedsta-
wiciele Regionalnej Dyrekcji Ochrony Śro-
dowiska widzą intensywną penetrację tego
miejsca i podejrzewają o nią wędkarzy.
Stąd zakaz. Staramy się ich przekonać, że
to NIE WĘDKARZE. Mamy już na to spo-
ro dowodów, dlatego bądźmy dobrej my-
śli, co do dopuszczenia starego miejsca
w zatoce Lubieskiej do wędkowania. 

Chętnie odpowiem na pytania z za-
kresu przepisów obowiązujących wędka-
rzy. Proszę je kierować na adres:
extrawalcz@gmail.com z dopiskiem „Ką-
cik wędkarski”. TADEUSZ KŁOSOWSKI 

Piękny Bytyń cz. II

KĄCIK WĘDKARSKI

Kolejny maraton

„Srebrna” juniorka 

Młodzi siatkarze Uczniowskiego Klu-
bu Sportowego „Volley” zajęli pierw-
sze miejsce podczas mistrzostw Pol-
ski Kinder Sport. 

Tegoroczna edycja rozgrywek zgroma-
dziła na starcie rekordową ilość zespołów,
lecz największe rekordy pobił sam finał.
Został rozegrany między 3 a 6 lipca,
w Drzonkowie walczyły 244 drużyny.
W sumie na boiskach zaprezentowało się
ponad 1300 uczestników. 

Rozgrywki skierowane były
do uczniów szkół podstawowych, a rywali-
zacja przebiega w 2, 3 i 4-osobowych ze-
społach. Przez cały rok toczyły się elimina-
cje gminne, powiatowe i regionalne zakoń-
czone finałami wojewódzkimi. Finał krajo-
wy toczył się nie tylko o tytuł najlepszej
drużyny w kraju, lecz także o nagrodę
główną – bilety na mecz polskiej reprezen-
tacji siatkówki podczas zbliżających się mi-
strzostw świata. 

W Drzonkowie wystąpiły trzy druży-
ny UKS „Volley”. Wałczanie walczyli w ka-
tegoriach trójek i czwórek chłopców oraz
czwórek dziewcząt. 

Największy sukces odniosła czwórka
chłopców, która w składzie: Maciej Piasec-
ki, Michał Nowakowski, Tomasz Sobecki,
Jakub Michalski i Maciej Dudzicz zwycię-
żyła w swojej kategorii. Wałczanie mieli
za rywali 48 zespołów i do półfinału szli
„jak burza”, nie tracąc seta. W walce o wej-
ście do finału UKS „Volley” spotkał się
z odwiecznym rywalem z Białegostoku.
Po trochę nerwowej grze wałczanie poko-
nali rywali 2: 0 i tym samym mieli już za-
pewniony srebrny medal. W pojedynku
o „złoto” z zespołem z Rzeszowa walka to-
czyła się o każdy punkt. Pierwszy set siat-
karze UKS „Volley” gładko wygrali i choć
w drugim mieli trochę kłopotów również

rozstrzygnęli go na swoją korzyść. Tym sa-
mym zostali najlepszym zespołem w Pol-
sce w tej kategorii wiekowej. Ponadto Mi-
chał Nowakowski został wybrany najlep-
szym zawodnikiem turnieju. Zespół
w Drzonkowie prowadził Artur Piasecki,
lecz szczególne gratulacje należą się Ada-
mowi Czaszyńskiemu, który szkolił dru-
żynę. 

– Tak wielki sukces UKS „Volley”,
który istnieje zaledwie 3 lata nie byłby
możliwy bez zaangażowania trenerów,
nauczycieli, rodziców oraz ogromnych
środków finansowych, które klub pozy-
skuje na codzienną działalność. Zapra-
szamy dzieci w wieku 7-9 lat, które pra-
gną na sportowo spędzać czas na zajęcia
sportowe, które już od września odby-
wać się będą w SP 4 – zachęca prezes

„złotej” drużyny Arkadiusz Niefiedo-
wicz

Czwórka dziewcząt zajęła 21, a trójka
chłopców 30 miejsce w stawce 48 ekip. 

MK

Wałeccy kolarze po raz kolejny wzięli
udział w maratonie rowerowym
i po raz kolejny wypadli znakomicie. 

Czwarta z dziewięciu edycja Pucharu
Polski w szosowych maratonach rowero-
wych odbyła się 5 lipca w Świdwinie. 

III Świdwiński Maraton Rowerowy
zgromadził na starcie prawie 500 uczestni-
ków, którzy rywalizowali na czterech dy-
stansach. W wyścigu rodzinnym kolarze
mieli do pokonania prawie 49 km, a na dy-

stansie mini 87. Trasa mega liczyła 154,
oraz giga 226 kilometrów. Wałczanie ry-
walizowali na trasie mini, jednak startowa-
li na rowerach terenowych. Dariusz Hof-
man w kategorii open był 44, a w klasyfi-
kacji rowerów terenowych, dla których
prowadzono odrębną klasyfikację zajął 3
miejsce, natomiast w M-2 był najlepszy.
Drugi wałczanin Mirosław Wilczyński
w open zajął 45 lokatę, a w M-5 był siód-
my. OPRAC. PK

Zawodniczka Klubu Sportowego
„Żak” Magdalena Kożanowska zdoby-
ła srebrny medal w rzucie młotem
podczas 69. lekkoatletycznych mi-
strzostw Polski juniorów.

W rozgrywanej od 28 do 30 czerwca
w Toruniu imprezie wzięło ponad 700 za-
wodniczek i zawodników ze 173 klubów
z całej Polski, a 18 i 19-latkowie rywalizo-
wali w 42 konkurencjach. 

Podopieczna Grzegorza Makarońskie-
go w ostatniej kolejce poprawiła swój re-
kord życiowy o ponad 2 metry, a wy-
nik 55,85 m pozwolił jej na zajęcie drugie-

go miejsca. Jest to najwyższa lokata jaką
wałczanka zajęła dotychczas w swoich
startach na mistrzostwach kraju. 

Lekkoatleci z województwa zachod-
niopomorskiego zajęli w punktacji ogól-
nej 12. lokatę, natomiast KS „Żak”
w punktacji klubowej uplasował się
na 107. pozycji. 

Aktualnie zawodniczka przygotowuje
się do startu na mistrzostwach Polski se-
niorów, które odbędą się w Szczecinie
pod koniec lipca. 

Życzymy powodzenia!
MK

„Złoty” Volley
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